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sław  G erem ek), a także w yróżn ien ie  n iem ieck im  orderem  Pour la Mérite. W łączy ł s ię  też  
do dyskusji nad szokującym  w ystąpien iem  znanego pisarza M artina W altera w  1998 r. po  
w ręczen iu  mu Pokojow ej N agrody K sięgarzy N iem ieck ich . N aw iasem  m ów iąc nagrodę tę 
za rok 1999 przyznano Sternow i, a laudację w y g ło sił znow u , tym  razem  na je g o  ży czen ie , 
B ronisław  G erem ek. Tym n iezw yk le  radosnym  i pod n iosłym  zarazem  ep izod em  ko ń czą  się  
w spom nien ia  Fritza Sterna. W o p isie  spraw śc iśle  osob istych , stan ow iących  jeden  z  nurtów  
książki zaskakuje inform acja, iż  w  1989 r. rozw iód ł s ię  z  żo n ą  P eg g y  i zw iąza ł się  z  n o w ą  
tow arzyszk ą  ży c ia  E lisabeth Sifton.

E pilog  książki składa się  z  op isu  dw óch jaskraw o różniących się  w ydarzeń. P ierw sze to 
relacja o chorobie, ostatnich m iesiącach  życia , śm ierci i pogrzeb ie M arion D ónhoff. D rugie  
to przeb ieg u roczystości z  okazji trzechsetnej roczn icy  U n iw ersytetu  W rocław skiego, na k tó
rej Fritz Stern w y g ło s ił  odczyt Odbudowa Europy. N astęp nego  dnia, 16 listopada 2 0 0 2  r. U n i
w ersytet nadał mu akadem icki tytuł doktora honoris causa. G łęboko w zru szony Fritz Stern 
koń czy  sw o ją k sięg ę-w sp o m n ien ie  słow am i: „W róciłem  do m iejsca, z  którego pochodzę. D o 
tknąłem  św iata, który m nie ukształtow ał. I czu łem , że  to b y ło  dobre. N adal to czu ję” .

O w alorach pozn aw czych  dzieła  Fritza Sterna p isałem  ju ż  w e  w stęp ie  tego  artykułu, 
pozostaje m i w ięc  tylko raz je szc z e  rekom endow ać go czyte ln ik ow i. C hcę na zakończen ie  
w yrazić  z  jednej strony uznanie znakom itym  tłum aczom  za św ietny  przekład książki i z  dru
giej strony zd z iw ien ie , że  jako autorom  bardzo pożytecznych  i kom petentnych przypisów  nie  
przyznano im  statusu redaktorów tom u.

MARCIN MIODEK: Niemcy. Publicystyczny obraz w „Pionierze’’/„Słowie 
Polskim ” 1945-1989, Oficyna Wydawnicza ATUT -  Wrocławskie Wydaw
nictwo Oświatowe, Wrocław 2008, 649 ss.

Autor im ponującego sw ym i rozm iaram i dzieła , adiunkt w  Z akładzie K ultury Krajów N ie 
m ieckojęzyczn ych  i Śląska w  Instytucie F ilo lo g ii G erm ańskiej na U n iw ersy tecie  W rocław 
skim , sw ym i zainteresow aniam i obejm uje stosunki p o lsk o-n iem ieck ie  w  p rzeszłośc i i teraź
n iejszośc i, kulturę krajów n iem ieck ojęzyczn ych  i Śląska oraz ję zy k  propagandy politycznej. 
Z rozum iałe w ięc , że  przedm iotem  je g o  rozpraw y doktorskiej obronionej pod kon iec 20 0 6  r. 
(w  druku została  zaprezentow ana jej rozszerzona w ersja) stało się  niem al p ó łw iecze  ukazują
cej się  na D olnym  Śląsku gazety  w  aspekcie pu b licystyczn ego  obrazu N iem iec  i N iem có w  po 
drugiej w ojn ie  św iatow ej od jej zakończen ia  po finalizację procesu norm alizacji stosunków  
m ięd zy  N iem cam i a Polską.

Prasa -  zanim  w  m asow ej skali na p ierw szy  plan w yb iła  się  te lew izja , a obecn ie  c o 
raz w ięk szą  rolę, choć w  ograniczonym  jak dotąd zakresie, Internet -  obok  radia stanow iła  
w  ub iegłym  stu leciu  zasadn icze źród ło inform acji o  kulturze politycznej sp ołeczeństw a. N ic  
w ięc  dz iw nego , że  obok  m ed iozn aw ców  interesują się  n ią  historycy, p o lito lo g o w ie , filo lo g o 
w ie , so c jo lo g o w ie  i reprezentanci innych dyscyp lin  hum anistycznych . N a o g ó ł jednak efek ty  
ich badań rzadko są  oparte na analizie  zaw artości jed n eg o  tytułu, choć  -  trzeba przyznać -  ich  
liczba system atyczn ie  wzrasta. N ie  tu m iejsce  na egzem plifikację, zresztą  sporo przykładów
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znajdziem y w  obszernej b ib liografii om aw ianego  dzieła  (s. 6 1 3 -6 2 4 ). N ie  znajdziem y w  niej 
je szc z e  prac M arcina M iodka, którym  m oże  kierow ała  m odestia , bo przecież  prasie dolno
śląskiej p o św ięc ił (dodajm y, że  je s t  rów nież absolw entem  dziennikarstw a) dw a interesujące  
artykuły: Osierocone Adolfki -  germańska hydra. Publicystyczny obraz Niemca na lamach 
„Pioniera”-pierwszegopolskiego dziennika dolnośląskiego po II wojnie światowej (w  pra
cy  zbiorow ej pod red. Marka Hałuba, Silesia Philologica. I  Kongres Germanistyki Wrocław
skiej, W rocław  2 0 0 2 , s. 3 5 0 -3 6 2 ) oraz Karikatur als Mittel antideutscher Soziotechnik in der 
niederschlesischen Presse 1945-1949 (w  tom ie pod red. Marka H ałuba i Franka Stucke, Wro
claw -  Berlin. Germanistischer Brückenschlag in deutsch -  polnischen Dialog. II Kongress 
Breslauer Germanistik. Bd 4: Kulturwissenschaft, W rocław  -  Dresden 2 0 0 6 , s. 155-168). Ten 
drugi artykuł obejm uje sw ym  za sięg iem  n ie  ty lko  analizow aną fragm entarycznie w  poprzed
nim  gazetę , ale d otyczy  rów nież innych śląsk ich  tytu łów  prasow ych.

Sw oje credo w y ło ż y ł autor w  rozdziale w stępnym , w  którym  o m ó w ił stan badań (słu sz 
nie zw rócił u w agę nie ty lko na o siągn ięcia , ale i na niedostatki i potrzebę podjęcia  kolejnych  
tem atów ) oraz ich  m etod olog ię: czyteln ik a  od razu uspok oił inform acją, że  m ają one charak
ter interdyscyplinarny, bow iem  obok b lisk ieg o  sob ie  aspektu filo lo g iczn eg o  zadeklarow ał 
u w zg lęd n ien ie  rów nież socjotechn ik i oraz nauk historycznych  wraz z  n iem coznaw stw em , 
co uczen ie  nazw ał trilateralnym  charakterem  m etod badaw czych. K w estiom  tym  p o św ięc ił  
interesujące, m oże naw et zbyt rozbudow ane, uw agi w  dalszej częśc i wstępu; w yn ika z nich, 
że na uboczu raczej p ozostaw ia  typow e m edioznaw stw o. Potraktował jednak je  w stopniu  
w ystarczającym , prezentując ukazującego się  od końca sierpnia 1945 r. „Pioniera”, który 
z początk iem  listopada, czy li po dw óch  m iesiącach  zm ien ił tytuł na „S ło w o  P olsk ie” .

Pod tym  tytułem  dziennik przetrwał czasy  spokoju i burz p olitycznych , stanow iąc w  dru
giej p o ło w ie  X X  w. gazetę  o najszerszym  na D olnym  Śląsku -  o czy w iśc ie  obok  licencjon o
w an ego  organu PZPR „Trybuna D oln ośląsk a”/  „G azeta R obotn icza”/  „G azeta W rocław ska”). 
Początkow o zresztą, do lutego 1946 r., n ie m iał tego  konkurenta, przez ca ły  zaś czas c ie szy ł  
się  form alną bezpartyjnością. N a dobrą spraw ę autor m ógł w  tytule dzieła  ograniczyć się  do 
nagłów ka „S ło w o  P olsk ie” , jako że  „P ionier” w praw dzie dzierżył palm ę pierw szeństw a, lecz  
stan ow ił jed y n ie  incydentalne w prow adzen ie bytow ania do sw eg o  d łu g o w ieczn eg o  kontynu
atora. M. M iodek słu szn ie  pośw ięca  n ieco  m iejsca  ow ej dem onstrow anej w  p ierw szych  la
tach n ieza leżn o śc i, a także po lityce prasowej Spółdzie ln i W ydaw niczej „C zyteln ik” i osob ie  
Jerzego B orejszy  (1 9 0 5 -1 9 5 2 ). Już w  p o ło w ie  1947 r., co b y ło  oznaką nadchodzących czasów  
sta linow skich , ow a „łagodna rew olucja” z w o li kierow nictw a PPR m usiała ustąpić m iejsca  
bardziej radykalnym  postaw om . W tej w stępnej charakterystyce zabrakło m iejsca dla kadry 
dziennikarskiej (przew in ęły  się  jej znaczne zastępy, w  tym  sporo nazw isk  znanych i uzna
nych), a zw łaszcza  redaktorów naczelnych.

A utor w yk azał się  znajom ością  bogatej literatury n iem coznaw czej, skrupulatnie w y k o 
rzystał p iśm ienn ictw o dotyczące  analizow anej gazety, która doczek ała  się  przyczynkarskich  
w spom nień  czy  m iejsca w  zarysach syn tetyczn ych  dziejów  prasy na z iem iach  zachodnich, 
ale nie gruntow nej m onografii, na jak ą  bezdysk usyjn ie  zasługuje. Tematu rozprawy dotykają  
rów nież artykuły d otyczące obrazu N iem có w  w  prasie śląsk iej. T ym czasem  tylko w  kilku  
pierw szych  latach (1 9 4 5 -1 9 4 9 ) zach od n iego  sąsiada Polski doty czy ło  ok o ło  10 tys. arty
kułów , z  cze g o  25%  m iało  charakter priorytetow y, o czym  św ia d czy  um ieszczan ie  ich  na 
eksponow anym  m iejscu  (p ierw sza lub druga strona). Z god zić  się  n a leży  z  tw órcą dzieła , że  
najbardziej zb liżo n ą  m etod o log iczn ie  do je g o  za łożeń  postaw ę przyjął Stefan G arsztecki, 
dobrze obeznany z polskim i realiami badacz kultury politycznej, zw łaszcza  w  opublikowanym
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w  1997 r. bogato  udokum entow anym  studium  pt. Das Deutschlandbild in der offiziellen, 
der katholischen und der opposilionellen Publizistik Polens 1970-1989. U jęcie  kom paraty- 
styczn e p o zw o liło  ukazać z ło żo n y  charakter opin ii w yrażanych przecież  w  dobie istn ienia  
cenzury, stanow i w ię c  rów nież przyczynek  do dziejów  tej instytucji w  końcow ej fa z ie  jej 
działania.

Z agadnienia w stępne zosta ły  om ó w io n e  precyzyjn ie, m oże aż nazbyt, choć je s t  to dobra 
strona tej w n ik liw ej i bogatej (n ie tylko o b ję tośc iow o) rozprawy. C zęść  analityczna dzieli 
się  na dw a bloki. W pierw szym  m ateriały prasow e (autor nazyw a je  „aktam i kom unikacyj
nym i”) są, jak  p isze , podm iotem . P od tym  określen iem  kryją się  trzy rozdziały, z  których  
pierw szy  n asycon y  je st  rozw ażaniam i teoretycznym i, choć w top ion ym i w  realia, i d o tyczy  
charakterystyki zach odn iego  sąsiada w  propagandzie (Charakt ero typ i fenotyp niemiecki, 
s. 3 9 -8 3 ), a dwa następne, zdecyd ow an ie  obszern iejsze , zw ła szcza  pierw szy, w izerunkow i 
obu częśc i rozbitych po lityczn ie  pow ojen nych  N iem iec: 2. Zachodnie strefy okupacyjne -  Re
publika Federalna Niemiec, s. 8 5 -253; 3. Sowiecka strefa okupacyjna -  Niemiecka Republika 
Demokratyczna, s. 2 5 5 -3 5 0 . Ł atw o w ię c  zauw ażyć -  w  pełn i uzasadnioną -  dysproporcję  
m ięd zy  obrazem  bezpośredniego sąsiada i tego  drugiego, od d zie lon ego  terytorialnie cz ło n 
kiem  „bratniej rodziny socja listyczn ej” . Bardziej odpow iednie byłoby, naw iasem  m ów iąc, 
posłu giw an ie  się  tym  określen iem , n iż  używ anym  nagm innie „kom unizm em ”, którego w  p o l
skiej propagandzie m inionej epoki n ie by ło , a został stw orzony przez n ią  dopiero po upadku 
poprzedniego system u.

C zęść druga rozprawy (ob ie  są  w  przybliżeniu  objętośc ią  sob ie  rów ne) nosi tytuł: Niemcy 
jako przedmiot instrumentalizacji w działaniach socjotechnicznych „Pioniera ”/ „Słowa Pol
skiego’’, który to tytuł bardziej czyteln ym i czy n ią  nagłów ki czterech tw orzących  ją  rozdzia
łów : 4. „Straszak niemiecki" a podmioty polskie, s. 35 3 -4 4 5 ; 5. „Karta niemiecka” wobec 
podmiotów zagranicznych, s. 4 4 7 -6 0 2 , tu osobno potraktow ano państw a niekom unistyczne: 
U S A , Francja, A n glia , W atykan i in. oraz w ybrane poza Europą; następnie b lok w schodn i 
określony m ianem  kom u nistyczn ego  i na kon iec organizacje p o n ad p ań stw ow e-N ATO  i „Eu
ropę”, pod którym  to pojęciem  autor traktuje drogę do zjed noczen ia  zachodniej je sz c z e  tylko  
częśc i kontynentu od zakończen ia  drugiej w ojn y  św iatow ej do schyłku  X X  w.

A naliza  obejm uje niem al p ó łw iecze  najnow szych  dziejów , w  którym  dokonały  się  da
leko idące zm iany w  dziejach Europy, w  tym  na p łaszczyźn ie  po lsk o-n iem ieck iej. M im o  
zew nętrznej brutalnej obustronnie propagandy w  stosunkach m ięd zy  P o lsk ą  i zachodnią  c zę 
śc ią  N iem iec , to w łaśn ie  m ięd zy  n im i, n ie  bez udziału „tajnej” dyplom acji (ludzie  nauki
i kultury) dok onyw ało  się  faktyczne zb liżen ie , w  p rzeciw ieństw ie  do deklarowanej przyjaźni 
z  B erlinem  W schodnim , z  której n iew ie le  pozostało . Inteligentny czy te ln ik  potrafił w ła śc iw ie  
odczytać jakże w ym ow n e m im o czujności (nierzadko pozornej) cenzury. D ow odzi tego  om a
w iana rozprawa, która ukazuje ew olu cję  w zajem nych  stosunków  w id o czn ą  w  popularnym  
w rocław skim  dzienniku. N a je g o  łam ach w  okresie finalizacji przem ian ustrojow ych w  P ol
sce  krytyka anty/zachodnio/niem iecka była  coraz bardziej stonow ana, podobnie jak  do lam u
sa, m im o zachow ania pozorów , odchodziła  propagandow a przyjaźń z  „bratnim” zachodnim  
sąsiadem  je szc z e  w ciąż istn iejącego  „obozu” socja listycznego . N atom iast nie pozostaw iano  
suchej nitki na rodakach z  W olnej Europy, k iedy ta w  1985 r. zadedykow ała  przypom niane  
przem ów ienie  A d olfa  Hitlera W ojciechow i Jaruzelskiem u. Sp ow od ow ało  to zabranie g łosu  
przez Jerzego Urbana, który zjad liw ym  jak zw y k le  język iem  w ykazał n ik czem n ość takiej 
analogii m ięd zy  obu postaciam i a także m ięd zy  NSDAP i PZPR. Co w ięcej, w  określonych  
sytuacjach zabierali g ło s n ie ty lko prym ityw ni propagandyści, ale rów nież uczen i w ysokiej
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klasy  i n iek w estion ow an ego  autorytetu, w  tym  w ypadku Franciszek Ryszka, który sw ym  
barwnym , ale m erytorycznie doskonałym  języ k iem  dokonał rozpraw y z  m onachijską roz
g ło śn ią  i jej m etodam i pu b licystycznym i, n ie za w sze  p rzecież  stanow iącym i w zór  ob iek ty
w izm u.

K iedy  dojrzew ała sprawa ujaw nienia prawdy o K atyniu (dzięk i konsekw entnym  na
ciskom  Jaruzelsk iego na G orbaczow a, choć w krótce po ich odejściu  palm ę pierw szeństw a  
przypisyw ał sob ie  Jelcyn staw iając obok W ałęsę) je szc z e  przed czerw cem  1989 r. „S łow o  
P o lsk ie” poruszało, rzecz jasna ostrożn ie i przy zastosow aniu  eufem izm ów , ten temat. S top
n iow o  coraz siln iej o d w oływ an o  się  do w yp ow ied zi takich po lityk ów  bońskich jak H. J. 
V ogel, który (kon iec  1988 r.) pozytyw n ie  o cen ia ł reform y w  P o lsce  na tle  sytuacji w  obozie  
w schodn im . Autor podaje liczne przykłady w yw ażon ych , ob iektyw izujących  ocen  polskiej 
scen y  politycznej na drodze do pluralizm u politycznego . O czy w iśc ie  oddaw ano „cesarzow i 
co cesarsk ie” poprzez zdaw k ow e m ateriały inform acyjne o stałej przyjaźni z  N R D , sporo  
m iejsce  jednak p o św ięcan o  odwrotnej stronie tego  sam ego m edalu, czeg o  przykładem  z tego  
sam ego czasu  m o g ą  być  relacje o  konflikcie  m ięd zy  P olską a N R D  co do rozgraniczenia w ód  
terytorialnych w  Z atoce Pom orskiej. G dyby ch c ieć  w yjść  poza  u ładzone na użytek propagan
dow y relacje prasow e, warto by odw ołać  się  w  tym  m iejscu  (s. 350) do opublikow anej po 
dw udziestu  niem al latach dokum entacji trudnych rozm ów  przyw ód ców  po lsk ich  z  ek ipą  Eri
cha H oneckera, które zak oń czy ły  się  su kcesem  w  ostatnim  m om en cie , bo tuż przed 4  czarw ca  
1989 r. (Polska -  Niemcy. Dokumenty i materiały, t. II, pod red. Paw ła D yb icza  i G rzegorza  
Sołtysiaka, W arszawa 2006).

W  rozpraw ie za led w ie  czterokrotnie w spom niane zosta ło  nazw isko M ieczysław a  F. Ra
k o w sk iego , publicysty  przez ca łe  ż y c ie  zw iązan ego  z  tem atyką niem iecką. A to w  zw iązku  
z je g o  tekstam i na łam ach „S łow a”. Po raz p ierw szy  w  październiku 1982 r. po dojściu  do 
w ładzy  H elm uta K ohla w  zw iązku  z  radami dla rządu w arszaw skiego  w iceprem ier przypo
m niał mu o grzechach kraju, który reprezentuje, w  przeszłości; daleko w cześn iej (1 9 5 4  r.) 
zacytow an y zosta ł panegiryk na cześć  W ilhelm a P iecka, inny tekst propagandow y pochodzi 
z gorącego grudnia 1981 r. (s. 4 4 3 ), w reszc ie  podobny charakter m a relacja z  konferencji pra
sow ej M. F. R ak ow sk iego  pół roku później (s. 4 9 2 ). Szkoda, że  choćby jednym  zdaniem  nie 
w spom niano o je g o  kom petencjach i zasługach  na drodze do zb liżen ia  polsk o-n iem ieck iego . 
W iem , że  w ykracza to poza śc is łą  tem atykę dzieła , a jednak w ie lu  je g o  czy te ln ik ów  nie do
trze do znakom itego źródła zaw ierającego w n ik liw e ocen y  spraw i ludzi, to je st  Dzienników 
politycznych M. F. R akow sk iego. Poprzestanie na w spom nianych  kilku tekstach niejednem u  
da asum pt do z łu dn ego  za liczan ia  go  do reżim ow ych propagandystów , co  nijak m iało  się  do 
rzeczyw istości.

A le  to na m arginesie lektury d oskon ałego  dzieła  w rocław sk iego  badacza m łodego p o 
kolenia. C ałość  je g o  rozw ażań zam yka Podsumowanie (s. 6 0 3 -6 1 1 ), dobrze syntetyzujące  
w ynik i analizy  obejm ującej 38 921 „aktów  kom unikacyjnych” (toteż  darujem y m u to nazbyt 
unaukow ione choć spotykane w  opracow aniach naukow ych określen ie), c zy li m ów iąc prosto  
artykułów, tekstów  prasow ych d otyczących  tem atyki n iem ieck iej na łam ach „S łow a  P o lsk ie
g o ”. Ich nasilen ie  przypadało na pierw sze lata po zakończen iu  drugiej w ojn y  św iatow ej, aż 
do roku 1947 (ponad trzy tys.) Z czasem  liczba spadała do tysiąca rocznie, a po norm alizacji 
w  końcu 1972 r. -  u trzym yw ała się  na je g o  p o ło w ie , w  okresie przełom u po 1982 r. -  gdy  
z jednej strony na p ierw szy  plan w yb ija ły  się  spraw y krajowe, a z  drugiej w zm o żo n ą  czu jność  
w  odn iesien iu  do prasy w yk azyw ała  cenzura -  sięg n ę ła  za led w ie  trzystu. Po w prow adzeniu  
stanu w ojenn ego  gazeta  przez dw a m iesiące  była -  nie stanow iąc tu w yjątku -  zaw ieszona.
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Później nastąpił pon ow n y w zrost. W  tym  m iejscu  autor uzup ełn ił to, czeg o  czy te ln icy  w c z e 
śniej oczek iw ali: w ym ien ił nazw iska czo ło w y ch  kom entatorów , pośród których w  pierw szej 
dekadzie czo ło w e  m iejsce zajm ow ał Edm und O sm ańczyk. Jego zdaniem  pism o m iało  cha
rakter podobny do innych w sp ó łczesn y ch  m u organów  prasow ych , jednak  w yróżn ia ło  się  
w  porów naniu z  ukazującym i się  w  centralnej P olsce  p ogłęb ionym  podejm ow aniem  nastę
pujących tem atów : sąsiedztw o obu narodow ości po 1945 r., repolon izacja  (ten w yraz zosta ł  
ujęty w  cu d zy sło w ie ) Z iem  Z achodnich i P ó łnocnych , który to term in w  now szej nom enkla
turze zastąpił poprzednie Z iem ie  O dzyskane, status sw o is teg o  przedm urza w ob ec  zagrożen ia  
niem ieck iego  (na w zór daw nego antemurale christianitatis) i w reszc ie  n iem iecka przeszłość  
regionu. Z rozum iale, że  do badań nad tym  ostatnim  tem atem  sytuacja m usiała dojrzeć, m u
sia ły  up łynąć lata i opaść p oczątkow e em ocje.

K oń cow e w n iosk i zam yka zdanie naw iązujące do aktualnych działań socjotechn icznych  
polsk iej sceny  politycznej: „Z jednej ( ...)  strony okres PRL staje s ię  coraz bardziej o d leg łą  
p rzeszłością , z  drugiej jednak -  co  pokazuje dyskurs publiczny naszego  kraju -  kartę n ie 
m iecką, w  szczeg ó ln o śc i straszak n iem ieck i, charakteiyzuje zdum iew ająco duża odporność  
na up ływ  czasu” (s. 611). K onstatacja interesująca, jednak jak  każde u o gó ln ien ie  zachęca do 
dyskusji. Z w łaszcza  kw estia  ow ej odchodzącej coraz bardziej w  przeszłość , traktowanej je d 
nak przez w sp ó łczesn ych  propagandystów  instrum entalnie i baśn iow o, pow ojennej rzeczy 
w isto śc i, której obrazy nie bez zdum ienia obserw ują ży ją cy  je sz c z e  jej m yślący  św iadkow ie. 
A  p rzeszłość  p o lsk o-n iem ieck a , ta przynajm niej traktowana byw a w yb iórczo , zgod n ie  z  za
potrzebow aniem . Nihil novi sub sole. N ajw ażn iejsze, że  dla jej rzetelnej znajom ości dzieło  
M arcina M iodka stanow i trw ały elem ent w  dokonaniach badaw czych , przy tym  w zór n ie  
za w sze  spotykanej naw et w  nauce postaw y -  skoro ju ż  sięgam y do sentencji łacińsk ich  -  sine 
ira et studio.

ANNA KOCHANOWSKA-NIEBORAK: Francuzi Północy. Obraz Polski i Po
laków w niemieckich leksykonach konwersacyjnych XIX wieku, Wrocław 
2007, 219 ss.

Stereotypy, n ieod łączn ie  obecne w e w zajem nym  postrzeganiu się  narodów, w ielokrotn ie  
poddaw ane by ły  badaniom . O brazów in n ego/obcego  szukano w  literaturze pięknej, relacjach  
z  podróży, beletrystyce, ale też  w  karykaturach c zy  opracow aniach podręczn ikow ych . P o
znańska germ anistka A nna K ochanow ska-N ieborak poddała w n ik liw ej analizie  jed n ą  ze  sła
biej zbadanych pod tym  kątem  kategorii źródeł -  w ydaw ane przed ponad stu laty i c ie szące  
się  w śród  w arstw y m ieszczańsk iej dużą p o czy tn ośc ią  lek sykon y  konw ersacyjne. Jej praca 
Francuzi Północy. Obraz Polski i Polaków w niemieckich leksykonach konwersacyjnych XIX  
wieku ukazała s ię  jako  szósta pozycja w  serii „Z rozum ieć N iem cy ”, w ydaw anej w e W rocła
w iu  pod redakcją Edwarda B iałka i L eszka Ż y liń sk iego . W pisuje s ię  ona w  nurt in ten syw 
nie prow adzonych w  ostatnich d zies ięc io lec ia ch  h istoryczno-literaturoznaw czych badań nad 
procesam i narodow otw órczym i, zachodzącym i w  N iem czech  „d łu giego  w ieku  X IX ” w  rozu
m ieniu Erica H obsbawm a. K siążka stanow i rozw in iętą  w ersję rozprawy doktorskiej. N aw ią-
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